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TYGODNIK
ZIEMI SANOCKIEJ

Prenum erata z przesyłką wynosi:
r o c z n i e ............................................8 kor.
k w a r t a ln ie  2 „

Jfumer pojedynczy 20 hal. 
do nabycia \r Sanoku — w „Kramie" 
T. S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w 

trafice Safira.

WjicJiodzi w każda sobotę wieczorem.
P r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y jm u je  K a s a  Z a l i c z k o w a  
w  S a n o k u  (ul. J a g ie l l o ń s k a  1. 55.) ł R e d a k c y a  w  > K r a m ie *  

T .  S . L .

r e d a g u j e  k o m i t e t ,
L is t y  a d r e s o w a ć  n a le ż y  d o  R e d a k c y i .

Ru ma budynku gimna- 
zyalnego w Sanoku.

Ju ż  w 30. nrze zesz ło ro cz n e g o  „ T y ­
g o d n ik a  Z iem i S a n o ck ie j"  ob ra zo w o  op i ­
sa liśm y os ław ioną  „b u d ę  g im nazya ln ą"  
w  S an oku , a ce l b y ł  ten, a b y  złe usunąć. 
L e c z  b y ł  to  g ło s  w o ła ją ce g o  na p u szczy  
O b e c n ie  w następną niedzie lę  17 .b. m. ma 
się o d b y ć  w tej sprawie staraniem W ydz ia łu  
T o w .  B ursy  Ju b ileu szow e j w ie c  rodz i­
c ie lsk i i obyw ate lsk i,  k tó r y b y  ju ż  raz 
p o d ją ł  skuteczn ą  a k cy ę  dla  usunięcia  
w  tut. g im n a zyu m  o p ła k a n y ch  s tosu n k ów  
h ig ien iczn y ch , bardzo w ięc  jest na czasie, 
ż e b y  ca łem u  o g ó ło w i  o b y w a te l i  san ock ich  
ja k  i w y ż s z y m  w ładzom  je s z c z e  raz p rzy ­
p o m n ie ć ,  ja k  ten b u d y n e k  w y g lą d a  i 
n a  ja k  straszną k lęskę  utraty zdrowia , a 
n a w e t  ży c ia  narażeni są w tej ruinie 
b ied n a  m łodzież  nasza i u czą cy  ją  p r o ­
fe so ro w ie  Opis ten n iech  będzie  b o d ź ce m  
d la  o b y w a te l i  n a szych  i rod z iców  d o  ja k  
n a jen erg :czn ie jsze j  akcy i,  a by  ju ż  raz tę 
p la g ę  sa n ock ą  usunąć i sk łon ić  w reszcie  
o d n o ś n e  władze, b y  się tą sprawą zajęły .

Z  ch w ilą  p rzekroczen ia  p r o g ó w  teg o  
p o n u r e g o  b u d y n k u  m o ż e m y  się p o ż e g n a ć  
z  w sze lk ą  nadzie ją  spotkania  się tu z p o ­
wietrzem , c iep łem , ja k ą k o lw ie k  w y g o d ą  
lu b  porządkiem , w o g ó l e  z tern w szystk iem , 
c o b y  c h o ć  na ch w ilę  p rzypom in a ło , że 
się wstąpiło  w  prog i  świątyni w ied zy  i 
nauki. Jakaś tryw ialnia  p osp o l i to ś ć  i p o ­
n u rość  sp oczę ła  na ty ch  o b d ra p a n y ch  
śc ian ach  i cza rn ych  c e m e n to w y c h  p osadz ­
k a ch  k ru żgan k ów , a n iedba łość  dziesiątek 
la t  w y p e łza  ku tob ie  z k a żd eg o  zakątka 
tej ob rzy d liw e j  b u d ow y -sk rzy n i  i o w ie w a  
cię  s tę ch ły m  i oh ydn ie  sm rod l iw ym  w y ­
z iew em .

W  bram ie czarnej pow itan y  jesteś , 
zw łaszcza  w zimie, przec iąg iem  do u rw a­
n ia  g ło w y ,  a w szed łszy  w c iem ne kruż­
ga n k i  pe łn e  kan ałow ej stęch lizny  i sm ro­
d ó w ,  nie wiesz d op ra w d y , gdz ie  jesteś , 
c z y  w c u ch n ą cy m  kanale, c z y  w p o d z ie ­
m ia ch  więzienia, c z y  w starej, op u sz cz o ­
nej ruderze  przeznaczone j na ruinę i 
m ieszkanie  d la p u s z cz y k ó w  i n iedoperzy !

B ied n y  je s t  ten profesor, k tórem u 
p ie rw szy  raz p o  przeniesieniu  g o  z jakie j 
kulturalnej m ie jscow ośc i  przy jdz ie  isć 
tem i obskurnem i schodam i na górę, a by  
od sz u k a ć  w reszc ie  czarny, ża ło b n y  napis:

Ceny ogłoszeń:
za wiersz 1-szpaltowy — lu b  jego 
miejsce — drobnym drukiem 1 peti­
tem) 10 bal.: w rubryce „Nadesiaue" 

20 bal. od wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

„K a n c e la r y a  d yrek tora " ,  gdzie  się m a 
p rzedstaw ić  i zg łos ić  do  ob jęc ia  sw y ch  
o b o w ią z k ó w !  Jak ież  u czucie  lęku i p rzy ­
g n ia ta ją ce g o  zgnębienia  o p a n o w y w a ć  m u ­
si duszę te g o  b ie d n e g o  in te l igen tn ego  
cz łow iek a , g d y  p o w ie d z ie ć  sobie musi, 
że  w śród tej atm osfery  i t e g o  w strętnego  
o toczen ia , że w tej obdrapanej budzie p rz y j ­
dzie mu szerzyć  światło i rozs iew ać skar­
b y  w ied zy  i że  się mu m oże  na d ługo  
p o ż e g n a ć  t iz e b a  z w id ok iem  świata i o t o ­
czenia , k tó re b y  m u  bodaj w części jak ą  
taką kulturę i w y g o d ę  przypom in a ły .

A  przec ież  w takim p rzy b y tk u  w iedzy  
n ie ty lk o  pro fesorom , ale p rzedew szystk iem  
m ło d z ie ży  z k a żd e g o  zakątka  u śm iechać  
się p o w in n y  światło, czy s tość ,  porządek  
i n iew ym u szona , skrom na w yk w in tn ośó , 
k tóre  ja k o  nielada czynnik i w y c h o w a w c z e  
tak potężn ie  na ja sn o ść  g ło  y  i c z y s to ś ć  
m yśli  i serca  oddzia ływ u ją ! T y m c z a s e m  
cóż  tam na p ierw sze  przywitanie  w o c z y  
nam  się rzu ca ?  O to  nr pon u rych  k o ry ta ­
rzach m arsow e, ja k b y  zagn iew an e  m iny 
k ró ló w  po lsk ich  M atejki o rdynarnym , 
gw oźd z ia m i d o  ścian poprzyb ijan e  pełne 
kurzu, b ło ta  i s tu den ck ich  napisów witają 
cię z tak p og a rd liw y m  uśm iechem , ja k b y  
sarknąć ch cia ły , że  ich  tak n ieg od n ie  
spon iew ieran o  w m iejscu , gdzie  sm ród  i 
w y z ie w y  w y c h o d k ó w  dają znać^ o sobie  
w  każdym  zaKątku tej op u szczone j  ruiny.

W c h o d z is z  d o  sal szk o ln ych . Nie 
znajdziesz tam ani j e d n e g o  ca łe g o  pieca, 
a n iektóre  z nich stoją tuż przy  ław kach  
drutami i s łabym i szpagatam i do  ścian 
pnprzy w ięzy  wane, g ro żą c  lada chw ila  
runięciem  i straszną katastrofą. W  salach 
ani je d n e g o  okna  n iem a bez szpar w ra­
m a ch  i opraw ach , a p o d ło g i  z m ięk iego  
drzew a  podziuraw ione, pe łne  szpar i śm ie ­
ci p od  sp od em  za lada krok iem  tum any 
kurzu rozsypu ją  w  powietrze. N a ścianach 
ob rzy d liw e  w ieszadła  drew niane świadczą, 
że  u czn iow ie  i p ro fesorzy  o d d y c h a ć  tu 
m uszą  n ie ty lk o  w y z iew a m i w y c h o d k ó w  
z kory tarzy ,  le cz  także s tęch łym i zapa­
cham i wszystKich  n a jb iedn ie jszych  staneyi 
ca łe g o  miasta, n o  i tein w szystk iem , co  
te p łaszcze  z siebie wydziela ją .

J e ż e l i  d o  ty c h  w szystk ich  zapachów  
d o d a m y  przeciągi, b o  w ok n ach  są dziury, 
a w zimie naw7et w sk u tek  teg o  są form alne  
zad ym k i śnieżne w salach i na  schodach , 
je że l i  w e źm ie m y  w u w a gę  z im no po  salach 
tak dotk liw e , że  tem peratura w y n o s i  n ie ­

raz 3 do 7° ciepła, to ju ż  teraz bez  prze­
sady  n a zw a ć  m o ż e m y  tę wstrętną budę 
okrutnem  raczej więzieniem , niż p r z y b y t ­
kiem  w ied zy  i nauki.

D łu go le tn i  o b e c n y  dy rek tor  g im na - 
z y a ln y  usiłował ra tow ać  z d e z e lo w a n y  
bu dynek , a liczne  k o n f e r e n c j e  grona 
pro fesorów  w y s y ła ły  k a żd e g o  roku m e- 
rnoryały do  R a d y  szkol, kra jow ej przed­
stawiając kon ieczną  p otrzebę  restauracyi 
gm ach u , w szystk o  to je d n a k  bvło b e z ­
skuteczne. Rada  krajow a, m im o iż zna 
op łakan y  stan bu d yn k u  i wie, że grozi 
ruiną z p o w o d u  braku w szelk ich  adapta- 
c y i  od  20 lat, — w y w ija  się w ie ch c iem  i 
n ic  dotąd  w kierunku restauracyi nie 
uczyniła . Co n a jc iekaw sze , to, że b u d y ­
nek  od  szeregu  lat z p o w o d u  fatalnej 
p o m y łk i  j e d n e g o  z re ferentów  nam iest­
n ictw a  nie n a leży  do  dziś dnia do  n ik ogo  
ani do  miasta, ani do  rządu i do  k oń ca  
grudnia  o b e c n e g o  roku  jes t  w calem  te g o  
s łow a  znaczeniu  — res nullius!

O to przed  29 la ty  w y b u d o w a ło  m ias­
to g m a ch  ja k  na o w e  czasy  w ca le  oka- 
zary kosztem  140.000 kor. Przez 23 łat 
b u d y n e k  ten b y ł  w łasnością  miasta, przy- 
czem  ło ż y ło  on o  przez ca ły  ten czas na 
o b s łu g ę  b u d y n k u  i opał, w y d a w s z y  na 
ten ce l o k o ło  16v .̂OOO kor. C iężar to b y ł  
wielki, to też lata całe  starała się gm ina  
usilnie, a by  rząd b u d y n e k  ten ob ją ł w 
posiadanie. Z jeżd ża ły  też w ty m  ce lu  
l iczne  kom isye , lecz  zaw sze  k o ń c z y ło  się 
na tein, że rząd u ch y la ł  się od  ob jęc ia  
g m a ch u  na w łasność .

Nareszcie  po  w ielu  szturm ow aniaeh  
m inisteryum  ośw ia ty  resk ryp tem  z 10. 
września 1903. zezwala, a by  m iasto  od 1. 
stycznia  1004. u w o ln ion o  stale od o b o ­
wiązku dostarczania opalu  i obs łu g i dla 
g im nazyu m , rów n ocześn ie  zaś p rzy jm u je  
toż  m inisteryum  na skarb państw a m n ie j ­
sze r o b o ty  za ch o w a w cz e ,  jak : n apraw y  
ok ien  i szyb ,  reperacyę  zam ków , ty n k o -  
wanie, bielenie , m alow an ie  etc., —  żąda 
jed n a k , a by  miasto na o b e c n e  rob o ty  
adaptacy jn e  z łoży ło  do  14 dni 10.151 kor. 
40 hal. w  tut. urzędzie p o d a tk o w y m  i 
a b y  się postarało  o w ykreś len ie  w sze lk ich  
na h ip o te ce  realności g iinnazyalnej inta­
b u lo w a n y c h  c iężarów , c o  się zaś t y c z y  
przy jęc ia  b u d y n k u  g im n a zy a ln e g o  na 
rzecz  skarbu państwa, o co  gm in a  tak 
usilnie się stara, to  m a b y ć  sp orzą d zon y  
o s o b n y  zarys u m o w y  w m yśl dek laracy i  

■ — — p wi mmi  mumii im .................

KRAM T.S.L POLECA

W  S A N O K U

LA LK I z lw ow skiej Kliniki lalek, Krakowianki w  strojach narofl., 
W ypraw y kompletne, łóżka i huśtawki dla lalek z Rudnika. —  
Głowy i peruki dla la lek. Zw ierzę ta  wypychane. Klocki kolo­
rowane. Baloniki i trąbki dla dzieci. M isterne wózki i karetk i 

dla lalek.
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z 31. lipca  1902., a w ó w cz a s  m ożn a  będzie  
m i e ć  w i d o k i ,  że g m a ch  ten przejdzie  
na w łasn ość  państwa.

Na p odstaw ie  t e g o  reskryptu  m ó w ią ­
c e g o  o w id ok a ch  na przyszłość ,  nam iest­
n ic tw o  zaw iadom iło  sanock i magistrat, że 
m inisteryum  ośw ia ty  z g a d z a  s i ę  n a  
p r z y j ę c i e  b u d y n k u  na rzecz skarbu 
państw a p o d  warunkiem , że  miasto z ło ży  
10.151 K. 40  h. na ro b o ty  adaptacy jne .

W s p ó łc z e s n a  R ada  miejska z burm i­
strzem na cze le  o d e tch n ę ły  i ucieszone, 
że się już  raz ciężaru pozbędą , składają 
skw apliw ie  w urzędzie p o d a tk o w y m  w y ­
m ienioną  kw otę , biuro tech n iczn e  tu te j­
s z e g o  starostwa robi p o trzebn e  a d ap tacye  
jak : c e m e n to w e  i że lazne ogrodzen ie , 
n o w e  s ch od y ,  posadzk i etc. przekracza jąc  
k o sz to ry s  o 4000 kor. i g m a ch  p rzechodz i 
p o z o r n i e  na rzecz  skarbu państv*a.

W t e m  ku w ie lk iem u  zdziw ieniu  miasto 
w  jakiś  czas później d ow iadu je  się, że  ma 
dop łac ić  ow ą  n a d w y żk ę  k osz to ry su  (4000 
K.), g d y ż  b u d y n e k  g im n a zy a ln y  dotąd 
nie został o b ję t y  w posiadanie rządu. 
Miasto nie ch ce  p ła c ić  tej k w o t y  m im o 
k i lk o ra zo w e g o  upom nien ia  i nakazu na­
m iestn ictw a, utrzym ując, że rząd ju ż  
d a w n o  ob ją ł  g m a ch  w posiadanie —  i 
spór ten zaw zięty , ja k  o ruderę H oresz- 
k ó w  (z tą różnicą, że je j  nikt n ieehce), 
ciągnął się do  k oń ca  z esz łeg o  roku n ieroz ­
strzygn ię ty  przez w ładze , a ty m cza sem  w 
dachu  coraz to n o w e  dziury, tak, że do środ ­
ka  w o d a  strumieniami się le je  i bu dyn ek  
doszczętn ie  n iszczy , w ok n a ch  dziury, w 
p ło tach  dziury, studni, a w ięc  zdrow ej w o ­
dy, n a jw ażn ie jszego  czyn n ik a  h y g ie n y  w 
szk o le  niema, p iece  rozw alone , w y c h o d k i  
się walą i tak n ieum ięjętn ie  zbu d ow an e , że 
g d y b y  k tó ry  uczeń  na 2 p iętrze przez 
o tw ór  wpadł, znajduje  śm ierć na miejscu, 
kana ły  zatkane i ź le  urządzone !

Na usilne starania tut. D y re k cy i ,  g r o ­
na pro fesorów  i posła  p. J a b łoń sk ieg o  
l e d w o  ty le  uzyskan o , że rok  tem u rząd 
przyrzekł, że  1. s tyczn ia  1912, b u d y n ek  
ten ob e jm ie  na w łasność , a m inisteryum  
ro b ó t  p u b l ic z n y ch  p rzezn a czy ło  40.000 K. 
na restauracyę bu dynku .

Dziś idzie o to, a by  tej k w o ty ,  ja k  
to  nieraz b y w a , nie skreś lon o  i d la tego  
w y b r a n y  K o m ite t  z p. p os łem  W rześn iow - 
sKiru na cze le  zwrołu je  w przyszłą  n ie ­
dzielę w iec  rodzic ie lsk i c e lem  w y ­
warcia na w ła d za ch  skutecznej presyi, 
aby  do  restauracy i b u d y n k u  i do  urzą 
dzeń  m a ją cy ch  na ce lu  po lepszen ie  w a ­
ru n k ów  h y g ie n icz n y ch  m łod z ieży  ja k  naj­
w cześn ie j przystąp ion o .

W ie c  ten odbędz ie  się w przyszłą  
n iedz ie lę  1'7. b. m. o g od z .  11. p rzed p o ­
łudn iem  w  sali Magistratu, a om aw iana 
będ z ie  na nim spraw a z ru jn ow a n eg o  b u ­
d y n k u  (refer. p. inż. F rank ow sk i)  i op ła ­
kane w  nim stosunki h y g ien iczn e  (re fe .  
renci pp. Dr. Z a lesk i i Dr. Rainer).

S p o d z ie w a ć  się n a leży ,  że  tak rodz ice  
i op iek u n ow ie ,  ja k  i w s zy s cy ,  k tó ry m  
zd row ie  i w y ch o w a n ie  m ło d e g o  p ok o len ia  
n a  sercu leży , licznie się zbiorą na tem  
zgrom ad zen iu  i w  odpow iedn ie j  rezo lu cy i  
g ło śn o  d o m a g a ć  się będą  u o d n o śn y ch  
w ła d z  ratow ania  zdrow ia  i życ ia  na jlicz ­
n ie jszego  w  całej G a licy i  zastępu b ied n y ch  
u czn iów , k tó ry ch  o jc o w ie  w ła sn y m  k o sz ­
tem  przed  la ty  ten g m a c h  postawili , a 
dziś ostatni grosz  łożą  na op łatę  c iężk ich  
danin i p o d a tk ó w  rzą d ow y ch .

Wiece chełmskie.
W niedzielę  3. b. m. obszerna  sala 

S o k o ła  sa n ock iego ,  gdz ie  się ju ż  o d b y ­
w ało  posiedzen ie  K ó ł  o k r ę g o w y c h  T . S. L .,  
zapełniła  się o 12. w  południe  tłumami 
ludn ośc i m ie js co w e j  z łożonej z m ieszczań ­
stwa, w łośc ian  i in te l igency i.  P o w a ż n y  
nastrój zapan ow ał na sali. D on ios ło ść  
spraw y  przedstaw iło  pism o nasze i afisze 
w ie c o w e  m ie js c o w e g o  kom itetu  ch e łm ­
sk iego , to też  t łum y pośp ieszy ły , a b y  dać 
w yraz  oburzenia  i ok a za ć  g o t o w o ś ć  p op ie ­
rania każdej a k cy i  pod jęte j  przez 
k om ite t  chełm ski. W ie c  zagaił prezes k o ­
m itetu p ose ł  W rześn iow sk i zaznacza jąc , 
że nie m o ż e m y  patrzeć  obo jętn ie ,  g d y  z 
o j c z y z n y  naszej od ry w a ją  kaw ał ż y w e g o  
ciała, p rzy łą czm y  się w ięc  do  o g ó ln e g o  
protestu  i z w r ó ć m y  g ło s y  nasze d o  parla­
m entu  przeciw  zgw a łcen iu  przez carat 
u k ła d ów  k on gresu  w iedeńsk iego .

W y b r a n y  następnie  p rzew od n iczą cy m  
w iecu  p ose ł  W rześn iow ski ,  k tóry  na s e ­
kretarza p o w o ła ł  p. B. T u s ta n ow sk ieg o ,  
p o cz e m  zabrał g łos  re ferent spraw y ch e łm ­
skiej Dr. E m il  G aw eł.  W  św ietnem  prze ­
m ów ien iu  przedstaw ił k r z y w d y  caratu, 
zaznaczając, że zap om in am y  często  o łą cz ­
ności z milionami n a szych  rodaków  za 
kordonem . Nam , a b y  ob u d z ić  iskrę ducha  
n a r o d o w e g o  trzeba W rześni, trzeba prus­
kiej u s ta w y  w y w łaszcza jące j  ty m cza sem  
nie w o ln o  nam n ig d y  zapom inać, żeśm y  
n iew oln ikam i, że te ka jdany  zerw ać  nam 
trzeba ! (ok laski)  —  T u  w da lszym  ciągu 
op ow ied z ia ł  dzie je  m artyro log ii  ludu na 
P od las iu  i wskazał, co  czek a  ten lud t e ­
raz, g d y  g o  w op iekę  w ezm ą ż y w io ły  
c z y s to  rosy jsk ie  i k iedy dzieci j e g o  w y ­
c h o w y w a ć  i ru sy f ik ow ać  będą pop i ja k o  
bezpośredn ie  narzędzie w ła d zy  państwa 
r o sy jsk ie g o .  „M y  —  k o ń c z y ł  m ó w c a  z 
zapałem  —  „k tó r y m  w o ln o  m a rzyć  o zer­
waniu kajdan, m am y  praw o  z obu rzen iem  
zaprotestow ać ,  że naród nasz ch cą  krajać 
za życia , a pro test  ten g łośnein  e ch em  
n iech  się odb ije  o śc iany  Z im o w e g o  P a ­
łacu  i zadrzeć  p ow in ien  syn W a s i lo w y ,  
ten, co  ukradł k oronę  P ia s tów  i J a g ie l lo ­
n ów ! G łosy  nasze n iech  będą św iadectw em , 
że ż y je m y ,  że P o lsk a  nie zginęłą, ż y je  i 
ż y ć  b ę d z ie !1' (h u czne  braw a i oklaski).

W  k oń cu  Dr. G aw eł o d cz y ta ł  rezolu- 
c y ę  kom itetu  w iecu  ch e łm sk ieg o  nastę­
pującej treśc i :  „Ś w ia d o m i tego ,  że o b r o ­
na swej z iem i przed  o b c y m  zaborem  je s t  
p ierw szym  ob ow ią zk iem  narodu po lsk iego  
w j e g o  dążeniu do  n ie p o d le g ło ś c i— z g ro ­
m adzen i protestują  przeciw' d o k o n y w a n e ­
mu p.izez ca^at za b orow i C h e łm szczy zn y , 
jako  n o w e m u  rozb iorow i P olsk i, i o św ia d ­
czają, że g o to w i  są -p o p rz e ć  w sze lk ie  dzia­
łania obronne.

Z g rom a d zen i  zw racają  się p rzede- 
w szystk iem  do K o ła  p o lsk ieg o  w e  W i e ­
dniu z  s ta n ow czem  żądaniem, b y  u życ iem  
s w y c h  w p ły w ó w  p o l i ty c z n y c h  zm usiło  
rząd austryack i do  c z y n n e g o  w ystąp ien ia  
w  tej sprawie i w z y w a ją  p o s łó w  sw e g o  
ok ręgu  do b e z w a ru n k o w e g o  zastosow ania  
się do  tej u c h w a ły " .  R e z o lu c y ę  tę p rz y ­
ję t o  przez a k la m a cy ę  i p o tw ierd zon o  prze ­
szło 800 podpisam i.

D zięk i sprężystej działalności i orga- 
n izacy i m ie js c o w e g o  w ie c o w e g o  kom itetu  
ch e łm sk ie g o  p o d o b n e  w iece  o d b y ły  się 
w  ty m  sam ym  dniu w D łu g iem , dokąd  
p r z y b y ł  lud  z B eska , Zarszyna , N ow os ie -  
le c  i P o s a d y  zarszyńskiej (ref. p. Prasza- 
łow icz ) ,  w Stracnocin ie  z P a k o sz ó w k ą

(ref. p. B. Żarski), w Z agórzu , gdz ie  p rz e ­
w o d n ic z y ł  i miał referat tamt. p ro b o sz cz  
łac. z ziemi ch e łm skie j p o c h o d z ą c y  ks- 
L e w k o w ic z ,  w B u k o w sk u ,  Porażu  i B a li­
g rodz ie . Na w ie ca ch  ty c h  zebran o  tys ią ce  
p o d p isó w  ludu w ie jsk ie g o  z całej ziem i 
s a n o e k k j  na rezo lu cya ch , które  p rezes  
s a n ock ieg o  kom itetu  w ie c o w e g o  p o s e ł  
W rześn iow sk i  odesła ł do  cen tra ln ego  k o ­
m itetu  ch e łm sk ie g o  w e  L w o w ie .

Spraw a C h e łm szczy zn y , ja k  w id a ć ,  
obudziła  w całej ziemi sanockie j w ie lk ie  
zainteresow anie , a za z n a cz y ć  m usim y, ż e  
p rócz  kom itetu  d u ch o w ie ń s tw o  m ie js c o w e  
i ok o liczne  g o rą co  zajęło się tą sprawą.

K ROKUSA.
W iaczór ŚW. M ikołaja. Tradycyjny wie­

czór św. Mikołaja zgromadził znowu pełną 
salę dzie -i i starszych. Nie było jednak z a ­
bawy, bo nikt nie zajął się programem, bez 
czego pomyśleć się nie da zabawa jakaś w 
tak licznem zebraniu. Popis gimnastyczny 
wypadł jak zawsze doskonale, co z tem. 
większem uznaniem przyznać trzeba p. Szaj­
nie, że miał w tym roku same drobne pra­
wie dzieci. ,re bawiły się też najlepiej i swo­
bodnie i wesoło biegały po sali, tworzyły 
sobie same kółka tańczyły; ogranizacyjny 
zmysł nabyty na lekcyach gimnastyki, oka­
zał się i w zabawie.

Ale teraz co do samego obchodu dla 
najmłodszych. Dzisiejsze życie niespokojne 
wyprowadza dzieci tak wcześnie z zacisza w 
domu, w ktorem one zawsze były i będą 
najszczęśliwsze. Takie małe bobo, co idzie 
zwykle o 7-mei spać, tu wśród krzyku, świa­
tła, ścisku i zadusznego powietrza, patrzy z 
trwogą mi „dyubła1* z rózgą, na gromiącego 
niegrzeczne dzieci Mikołaja, z którego rąk 
po długiem czekaniu wśród ścisku —  otrzy­
muje paczkę z piernikami, któruby mu z pod 
poduszki wyjęta daleko większą uciechę spra­
wiła. A dalej, co za zamieszanie w tych biud- 
nych główkaih, co słyszały skądinąd o anio­
łach, duchach w niebie i św. Mikołaju, —  
a tu poznają w aniołach znajome 
dziewczynki! Albo to, albo tamto jest praw­
dą! Jedna mała dziewczynka, idąca 
widocznie na wieczór z myślą, że zobaczy 
„prawdziwego' Mikołaja —  z smutnem roz­
czarowaniem obróciła się do nas m ów iąc:
„Przecież to pan X  “ Najlepiej zrobiły
matki, które odrazu dzieciom idącym na ten 
obchód powiedziały, że idą ua przedstawienie.

Nauka, ozy zabawa powinny oszczędzać 
nerwy dziecka, dawać mu sumę miłych, spo­
kojnych lub wesołych wrażeń Czyż odbiera 
ono takie na tem zebraniu? Dla najmłod­
szych dzieci trzeba albo wrócić do trady­
cyjnych obchodów w domu, albo raczej znieść 
go zupełnie. O ile zaś w zmienionej formie 
(jak to już bywało U nas) miałby utrzymać 
się, jako zabawa dla dzieci uczęszczających 
na gimnastykę i przybywających starszych 
dzieci —  musi być ujęty jak wspomniano w 
jakiś program, by był rzeczywiście miłą za­
bawą

Koncert „E cha“ 8 . b. m. odbył się 
koncert lwowsk. Tow. śpiew. „E ch o1*, o któ­
rym zbyteczne rozpisywać się: czystość śpiewu* 
doskonały zespół i subtelne cieniowanie tego 
chóru znane są od dawna —  przecie kierow­
nictwo spoczywa w rękach dyr. Galla (na­
wiasem mówiąc, wyróżniały się długie basy 
głębią, siłą i gęstością tonu). Wykonanie 
utworów Moniuszki, Żebnskiego, Noskowskie­
go, Galla, Gounada, Brahmsa i naddatków 
było doskonałe. P. Martyniak solista-baryton, 
wykonawca pieśni z „Floryana Szarego** 
Schuberta, Madejskiego etc. odznacza się 
głosem o przyjemnem brzmieniu, dobrze usta­
wionym. acz niezbyt silnym (zresztą wrażenie 
osłabiała haniebna akustyka sali). Nowy towa­
rzysz drużyny śpiewackiej p. Kosiba oddaniem 
różnych „typów “ i ueiesznyeh anegdotek był 
poprostu znakomitym. Sala niemal trzęsła 
się od szczerych oklasków tem huczniejszych, 
że świeciła pustkami. Widocznie nie doszliś­
my jeszcze do zrozumienia obowiązku p o -  
pierauia towarzystw szerzących kult piękna,
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jesteśmy nieczuli na dźwięki swojej rodzimej 
pieśni z serca i do serca płynącej. Naszego 
Galla ceni odda w na zagranica, my zaś na­
rzekamy tylko, że w Sanoku nic porządnego 
się nie słyszy, a jak jest co „porządnego", 
wolimy siedzieć przy zielonych stolikach 
(choćby do rana), przy kuflach piwcia k.b de­
lektujemy się pierzyną; my wszystko i wszyst­
kich krytykujemy (no i złagodzenia bolesnych 
wrażeń sprawy Chełmszczyzny szukamy w.... 
Rasskim Torgowy m Domu....!) Rumu na swoje 
koncerty jadą czasem milami drogi nie bacząc 
na pogodę, my nie mainy na to czasu i.... 
pieniędzy; mamy wszystko, gdy się idzie 5 
razy na słono opłacane operetki, no i prze- 
dewszystkiein ... gdy chodzi o uciechę dla na­
szego.... brzuszka! Kiedyż nastąpi u nas po­
prawa?

Mianowania. Rada szkol. kraj. zatwier­
dziła p. Dr. K. S o ś  11 pi k i e g o  rzeczywiste­
go nauczyciela gitnuuzyaltiego w Sanoku w 
zawodzie nauczycielskim i nadała mu tytuł 
profesura.

W ielką w entę gospodarską na d ochód
ubogich urządza w pizyszłą niedzielę 17. b. 
m. jak rokrocznie Tow. św. Wincentego a 
Paulo. Fanty na tą lotcryę, której wygrane 
stanowić będą artykuły spożywcze i napoje, 
składać można w ciągu tygodnia na tut. łać. 
probostwie. Pamiętajmy przy świętach Bożego 
Narodzenia o otarciu łez ubogich i nie­
szczęśliwych.

Komisya przedkolaudacyjna W e środę 6. 
b. m. odby ła  się komisya przedkolaudacy jna  dla 
budow y koszar w obecności komisyi z ł o ż o ­
nej z cz łon k ów  tymcz Zarządu  miasta z p. 
burm istrzem  Gielą na czele, z zaproszonych 
znawców i inżynierów miejskich. Komisya 
skoiif.tantowała niektóre braki, po  usunięciu 
k tórych  przedłoży  < stateczny termin oddania 
koszar do użytku. K omisya wyraziła zapatry­
wanie, że braki te nie wpłyną na m ożliw ość  
za jęcia  koszar przez wojsko jeszcze  w mie­
siącu grudniu.

Schody obok Franciszkanów ciągle są
zalane ściekami i cuchnącemi poinyjaini z 
kuchni Franciszkanów i wajskowej me- 
naży. Ten pomyjospad a la Niagara wali z 
ogromnym szumem gęstą lawą wprost na j 
schody, niszcząc je  i podmywając, a wy- i 
kwintne damy sanockie zbierać muszą cuch­
nące odpadki z potraw, resztki marchwi i 
cebuli na swe modne suknie. Możeby Ma­
gistrat kazał groźne koryto tego pomyjospa- 
du w inną skierować stronę?

W ystaw a am atorskich prac malarskich 
i artystycznych odbędzie się, jak zapowie­
d z i a n o ,  w dniach 15., 16. i 17. grudnia b. 
r., w sali „Kasyna". Wstęp dla członków 
„Kasyna" l gości wprowadzonych za opłatą. 
Bliższe szczegóły zostaną ogłoszone w afiszu. 
Ponieważ term in. ogłoszr ń minął z d. 8 . b. 
ui., przeto chcący dodatkowo uzyskać miej­
sce na wystawie dla swych prac, raczą się 
osobiście porozumieć z Komisyą wystawową, 
która urzęduje w lokalu Kasyna w godzi­
nach popołudniowych. Prace zgłoszone nale­
ży nadsyłać wprost do „Kasyna" na ręce 
Komisyi wystawowej.

Odczyt p. Dr. Daszyńskiej-Golińskiej. Do
wiadujemy się, że Uniwersytet Ludowy im. 
A. Mickiewicza urządza 16. b. id, w sobotę 
o godz. 6 ^ 2  wieczór w sali Sokoła odczyt: 
„Znaczenie kooperatywy w obec drożyzny", 
który wygłosi znakomita ekonomistka i pre­
legentka Dr. Zofia Daszyńska-Golińska. Ze 
względu na aktualność i ważność tej ekon o­
micznej kwestyi, która w całej Galicyi jest 
obecuie szeroko omawianą, budząc najżywsze 
zainteresowanie społeczeństwa, zwłaszcza w 
obec zastraszającej wprost drożyzny, przed 
którą niestety kraj nasz mało uświadomiony 
bronić się własnemi siłami nie umie, sądzi­
my, że odczyt ten zgromadzi liczny zastęp 
publiczności chcącej zapoznać się dokładnie 
z korzyściami, jakie przynoszą kooperatywy 
w walca- z drożyzną.

Czy to tylko praw da? Wobec tego, że 
w łonie partyi narodowo - demokratycznej 
z powodu braku zaufania do dr. Grabskiego 
zanosi się za inieyatywą posła Zamorskiego 
na utworzenie nowej frakcyi, opowiadają, że 
prócz kilku posłów z p. Zamorskim na czele, 
jeszcze jedną stratę mają ponieść wszechpo- 
lac.y, a mianowicie ma ubyć z ich szeregu 
nasz sanocki poseł p. W i n c e n t y  J a b ł o ń ­
ski .  —  „P. Jabłoński — pisze „Gazeta 
Wieczorna" z 2 . b. m. —  nie jest członkiem

grupy wszechpolskiej, lecz hospitantem. Ale 
p. Jabłoński nie jest członkiem stronnictwa 
wszechpolskiego i być nim nie zamierza. 
Tyiko... p. Jabłoński jest przyjacielem i ko­
legą szkolnym eksoelencyi dr. Głąbińskiego 
i z grzeczności dla niego jiowiększa liczebną 
siłę grupy posłów narodowo-demokratycznych. 
Ale p. Jabłońskiemu znudziło się już być 
narzędziem w rękach półkolegów grupowych 
i zamierza zrezygnować z zaszczytnej roli „b o -  
spitanta" i na seryo przejść do „dzikich".

Tak pisze organ lwowski i tak opowia­
dają po Wiedniu Może to i plotki, w każ­
dym razie bardzo jesteśmy ciekawi, ile na 
tern prawdy.

Ku. O dla kierow ników  przeszczepiania 
drzew owocowych odbędzie się w lutym 1912 
roku. Podania wnosić należy do 15. b. m. 
na ręce prof. Ludwika Sikory, zgłoszenia 
późniejsze me niogą być uwzględnione. W szel­
kich wyjaśnień w tym względzie udziela prof. 
Sikora ustnie lub listownie.

Gnijące szczury. Wśród historycznych 
śmieci sanockich, które jeszcze czasy Bony 
pamiętają, a między któremi potłuczone na­
czynia „z porceneli" i niebieskie, zardzewia­
łe cylinderki blaszane prym trzymają, tuż 
obok schodów franciszkańskich, pod niurem, 
gnije 30 szczurów i 1 kot zdechły. Zbrata­
nie takie możebne jest chyba tylko po śmier­
ci, — gorsza, że my przechodząc tamtędy wą­
chać musimy wyziewy tego pośmiertnego 
zbratania zdechłych szczurów z kotem i że 
ekstraktowy bulion z tego wszystkiego spły­
wa do naszych studzien na Podgórzu. I po­
tem się dziwią, że tyfus w Sanoku!

Nowa fabryka i T . S. L. W  ostatnich
czasach powstała, we Lwowie przy ul. Pia­
stów nowa f  ibryka przetworów chemicznych. 
Onogdaj pojawił się w handlach pierwszy 
jej produkt pasta do obuwia pod nazwą: 
„Mira", budząc wielkie zainteresowanie u 
kujiców i wśród publiczności, gdyż wytwa­
rzana przez młodych wychowanków Polite­
chniki lwowskiej, dobrocią swoją konkuruje 
skutecznie z najlepszemi pastHini angielski­
mi. Wielką jej zaletą jest przystępna cena, 
a z prawdziwero uznaniem powitać musimy 
fakt, że właściciele fabryki me zapomnieli 
o swych obowiązkach obywatelskich, op o ­
datkowując dobrowolnie swe wyroby na rzecz 
T. S. L. w czasie, kiedy Zarząd Główny 
walczy z niedoborem. Dlatego też społeczeń­
stwo nasze winno użyczyć jak największego 
poparcia nowej fabryce. Każde pudełko pasty 
ma banderolę T. S1 L.

W ystaw a am atorska. Dzięki inicjatywie 
kilku osób będzie mogła szersza publiczność 
mieć sjioBobność przekonania się naocznie, 
że tak w samem mieście naszem, jak i oko­
licy kult sztuki jnęknej ma bardzo wielu 
dzielnych i zd dnych koryfeuszów. Komitet 
mając zamiar stworzyć niejako stałą insty- 
tucyę wystawową. nie będzie szczędzić tru­
dów i kosztów, abv z jednej strony zachęcić 
niezaprzeczone talenty do pracy, a następnie 
dać możność szerszej publiczności tak do o- 
ceny prac, jak zwłaszcza do zajiisania się 
w szeregi miłośników sztuki. To też pierwszą 
tę wystawę należy powitać z wdzięcznością 
dla jej inieyatorów i mamy nadzieję, że po­
wodzenie jej pozwoli Komitetowi spełnić za­
powiedź urządzenia wystawy malarskiej za­
wodowej, która ma się odbyć w początku 
roku następnego. ________________

Odpowiedzialny redaktor:
L U D W I K  GL  A T M A N .

f i s ™

Stały T e a t r  elektryczny
W S A N O K U .

Program na 10. grudnia b. r.
Część I. :

1. Nerwowy lokator (bardzo wesoło),
2. Intryga i miłość, czyli historya z różą (pię­

kny dramat),
3. Pławienie wojskow ych koni (zdjęcie znat.),

Część I I .:
4. Kielich trucizny (dramat odegrany przez ar­

tystów komedyi francuskiej),
5. Życie w głębinach morskich ciąg dalszy (b. 

interesująca i naukowa serya),
6. Litle Hans .nały Jaś pomiędzy dzikimi ludź­

mi (wspaniała kom. obraz pięknie kolor.).

Część III .:
7. ? ? ?
8. Niebezpieczny pojedynek (komedya odegra­

na przez piet wszorzęd. i ulub. art. „M aksa"),
9. Dziennik Pam śgo z ostatniego tygodnia; 
Bardzo wiele inter. zdarzeń z Hiszpanii, Kauka­
zu, Australii, Ameryki, Paryża (modne futra dla

pań i panów).

Ceny wstępu: Miejsca I. 1 K., miejsca II. CO h. 
III. 60 h., dla pp. Studentów', W ojska i dzieci niżej 
10 lat na III. miejsca zamiast 60 h. tylko 30 h:

N A D E S Ł A N E .
Artykuły umieszczone w tej rubryce nie pochodzą od 

R edakcyi.

Podzi ę kowani e .
W sz y s tk im  n aszym  ż y cz l iw y m  Z n a ­

jo m y m , K re w n y m  i P rzy jac io łom , k t ó ­
rzy  nam  w  ciężk im  ciosie , ja k i  nas 
spotka ł przez śmierć um iłow anej c ó ru ch y  
nieśli s łow a  p o c ie c h y  i oddali ostatnią 
p rzys ługę  u czestn icząc  w  je j  jpogrzeb ie , 
a p rzed ew szystk iem  W b n e m u  Ks. K anon . 
M a tw ijk iew iczow i i W b n e m u  Ks. Gwar- 
d y a n o w i  O O . F ranc iszk anów  sk ładam y 
na tej drodze  serdeczn e  podz iękow an ie .

A ntoni i  W alery a W olińscy.
Sanok, 1. grudnia 1911.

n ®

r M I L I O N Y
u ży w a ją  na

ch ryp kę ,  katary, zaliegm ienie  i kok lusz

KAISERa
Karmelki piersiowe

ze znakiem „ 3  jo d ły .“
ust. uwierz. świadectw od lekarzy 
i osób prywatnych stwierdzają 

skuteczność.

N adzw yczaj przyjem ne i smaczne 
bombony.

P a k ie ty  po 20 i 40 h. S zkatu łka  60 h. 
Do n ab rcia  w  Sanoku w  aptekach : Mar. 
K aw skf, Piotr W ą s o w ic z  i T. Gerzabek  
w  Bukow sku, w  drogueryi Jana Hydzika  

i u Cli. Epsteina.

6050
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T i & F j A &  ^ Y' Przez W ys. c k. Namiestnictwo koncesjonowane

BIURO PODRÓŻY
(daw niej J a d w ig a  K ieszk ow sk a )

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „L in ii Hamburg - A m eryka1' dla 

Gaiicyi Zachodniej
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naprzec iw k o  S tacy i  k o le jow e j.

S p r z e d a ż  k art  o k r ę t o w y c h  d o  A m e r y k i  
o ra z  b iletów 7 k o l e j o w y c h  d o  H a m b u r g a ,  
ja k o t e ż  d o  w s z y s t k ic h  m i e j s c o w o ś c i  

w  A m e r y c e .
Jfantor wymiana pieniędzy amerykańskich
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O G Ł O S Z E N I E !

N a d z w y c z a j n e  K a l i t ę  Z g r o m a d z e n i e
Członków Powiatowego Towarzystwa Z a lic z k o w e j w Sar.oku

   od b ęd z ie  się _ ~ ---------

d n i a  2 1 , g r u d n i a  1911. o  g o d z i n i e  1 1 . p r z e d  p o ł u d n i e m  

w  saii Rady pow iatowej w Sanoku.

Na porządku dziennym:
1. O d c z y t a n i e  p r o t o k o ł u  o s t a t n i e g o  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a ,

2. Z m i a n a  s t a t u t u .

G d y b y  w p o d a n y m  w yże j  terminie Z grom a d zen ie  nie m o g ło  się o d b y ć  z p o ­
w o d u  braku k om pletu  w y m a g a n e g o  statutem, n a te n c z a C  od b ęd z ie  się p ow tórn e
W a ln e  Z g ro m a d ze n ie  z ty m  sa m ym  porządkiem , w ty m  sam ym  dniu i miejscu
o  god z in ie  12 w południe.

Sekretarz R ady nadzorczej: Za Prezesa R ady nadzorczej:

jY!. Kauoski u), r. jaehirr.euiski w. v.

„  4739/10.
k  24

Sdijkt Hcijtacijjni}.
Dnia 2 0 . grudnia 1911. o godz. II. przed

p o łu d n ip tr  od będz ie  w sądzie niżej w ym ie­
nionym,

re  l i c y  t a c y  a
realności otj .  ■ahl, 9U. ks. gr gm. m. Sanok.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację  jest oceniona 1111 6 .9 9 0  K.

JLdniższa cena rehcyta iy jn a  wynosi 
3 .4 9 5  K , pon iżej tej ceny, sprzedaż nie 
przyjdzie  do  skulku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumentu może, każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędowych w Sądne  niżej wymienionym. 
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku. Odd/.ial IV. 

dniu 20. iinźd/iernika 1911. 2—2

R ealność (to sprzedania

o trzech pokojach kuchni, werandzie po­
dwórzu i ogródku kw iatow ym  obok Dy- j 
rekcy i skarbowej .w Sanoku szczególnie 
nadająca się dla PP, Urzędników lub Sług ; 

państwowych.
Bliższa  wiadom ość* u P. K atarzyny  

B u rn a tow icz  o b o k  szk o ły  lu d ow e j (P o s a ­
da  sanocka).  2—3.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków

Kasy Zaliczkowej w Sanoku
odbędzie się

dnia 15. grudnis b. r. o g od z .  5. po  poł. 

w  l o k a l u  K a s y
z następującym porządkiem dziennym:

1. O d czy tan ie  pro tok o łu  z osta tn iego  W a l ­
n e g o  Z grom adzen ia ,

2. Zm ian a  statutu,
3. W n io sk i  cz łon k ów .

Gdyby7 to Zgromadzenie dla braku w ym aga­
nego statutem kompletu do skutku nie przyszło, 
odbędzie się następne W alne Zgromadzenie z 
tym samym porządkiem dziennym tegoż dnia 
o godz. 6 po poł., ktdre będzie uprawnione po­
wziąć ważne uchwały w jakimkolwiek składzie.

W  Sanoki', dnia 2. grudnia 1911.
Sekretarz-. Prezes]:

Józef Klapa W. Szomek.

■»

Ogłoszenie.

r fCP arii N o w i c k i e j  
(W ójtostw o) jest z 

wolnej ręki
do sprzedania .

Gmina m iasta Sanoka ma do sprze­
dania po cenach bardzo um iarkowanych, 
parcele budowlane na „W ójtostw ie '1.

Plan  p a rce la cy jn y  m ożna  przeg lądn ąć  
w miejskim  U rzędzie  budow n ictw a .

K ierow nik tymczasowego Zarządu: 

Feliks Giętą rn. p.

IUpiłhn7nr ',e'st I)od g 'viirancyą nieszkudli-

t a m
Nie brać go za zw yk ły  proszek do prania.

C. k. uprz. ebem. fabryki

W ilhelm  Feuber, Wien,
W szędzie do nabycia. W  Sanoku u J a n a  

H y d z i k  a. I
E  • - -8f—  

Edykt licytacyjny.
Dnia 28- grudnia 1911. o godzinie it. 

przed południem W Sądzie niżej W)mie­
nionym, cidbędziHsię licytarya a) całej real­
ności wiil. 3ł>7 i lij 1/9 (jednej dziewiątej) 
częś-i realności whl. 252 ks. gr. gm. kat. 
O lc h o w e  objętych.

Nieruchomości wystawione na l icytację  
są ocenione na: ad a) na kwotę 6 8 9  kor., 
ad hj na kwotę 3 2  kor.

Najniższa cena wynosi obu realności, 
które łącznie będą sprzedane kwotę 4 8 0  
kor. b8  hal. poniż ej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się d o  
tej nieruchomość, dokumentu może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędowych w Sądzie niżej wymienionym.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział IV. 
Sanok, dnia 4. listopada 1911. 2—3

B o le s ła w  5 1 < (jp s l{i
rządowo upoważniony geometra cywilny

w S a n o k u.
(gmach c. k. Sąau powiatowego cyw ilnego).
Zaprzysiężony rzeczoznawca c. k. wyższego.

Sądu krajowego.
Biuro tech n iczn e  dla w sze lk ich  p o ­

m iarów g e o d e z y jn y c h  w y k o n u je :  pom iary  
i p od z ia ły  m nie jszych  i w ię k szy ch  obsza ­
rów. W y ró w n a n ie  sp orów  gra n iczn y ch  i 
r e g u la c y e  granic w e d łu g  op era tów  k a ­
tastralnych. —  P a r c e la c y e  i k o m a sa cy e  
gru ntów . — P on n a ry  la sów  w ce lu  w y ­
rębów,., system izacy i i t. p. —  P om ia ry  
g osp od a rcze  przy  w prow adzaniu  p łod o -  
zm ianów  —  oddaw an iu  lub odbieraniu  
dzierżaw y. —  R e w iz y e  stanu posiadania 
i stanu tabu larnego . —  Spraw dzanie  par­
ce l  i przestrzeni p rzy  kupnie i sprzedaży 
posiadłości z iem skich . —  O p era ty  k a ta ­
stralne i p lan y  w y k u p n a  g ru n tów  p rzy  
trasach k o le jo w y c h  i w od n y ch . —  N iw e -  
la c y e  i zd ięcia  ta ch y m e try cz n e  do c e ló w  
k o le jo w y c h ,  w o d n y c h ,  m e l io ra cy jn y ch -  
b u d o w la n y ch  1 1. p. P la n y  dla c e ló w  w y ­
d o b y w a n ia  rop y  (p o la  n a ftow e )  i w ę g la  
k am ien n ego ,  (w y łą cz n o ś c i  w ę g lo w e ) .  —  
P r z y g o to w u je  d ok u m en ta  p o trzeb n e  d o  
zaciągania  d łu g o te rm in o w y ch  p o ż y c z e k  
h ip o te czn y ch .  —  U d z ie la  w s ze lk ich  w y ­
jaśnień  w spraw ach  h ip o te cz n y ch  i p o ­
datku g r u n to w e g o .

Wydawca: Spółka Wydawnicza. Drukiem Fr. Pataty Sanoku.


